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4. Jeśli Pan zechce bym nie zbierał owoców walki duchowej, lub jeśli 
będzie się wydawało, że nie czynię niczego dobrego, tak długo, jak su-
mienie będzie świadczyło o dobrej woli, będę mógł być w spokoju i scho-
wać się w pięknym wnętrzu Maryi i śpiewać z Montfortem: Na mnie, ile 
wart jest twój gniew? Kto może zakłócić mój głęboki spokój? Mam Maryję! 
I zasypiam na Jej Sercu!



–  77  –

ĆWICZENIE ÓSME

Rada ojca Montforta 

„Wysłużywszy zaś sobie przez wierność ową wielką łaskę, należy  
z upodobaniem trwać we wnętrzu Maryi, wypoczywać w nim w poko-
ju, opierać się na nim z ufnością, ukrywać się w nim bezpiecznie i cał-
kowicie się w nim zatracać, aby w dziewiczym łonie Maryi dusza: była 
ukształtowana w Jezusie Chrystusie, a Jezus Chrystus w Niej”. (TPN 264)

Komentarz

1. Pełni miłości do Maryi, pozostańmy w Jej pięknym wnętrzu,  
a wydarzy się cudowna przemiana: przyobleczenie się w Jezusa!

2. Na czym polega ta tajemnica? – Na kształtowaniu duszy w Jezusie 
Chrystusie i Jezusa Chrystusa w duszy. Według świętego Pawła jesteśmy 
członkami Jego Ciała75. Wzrastać w świętości to wzrastać w Jezusie Chry-
stusie, aż powiemy: już nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus76. Skoro ży-
cie w Jezusie Chrystusie czyni nas podobnymi do Niego (ponieważ wy-
brani zostali przeznaczeni na to, by się stali na wzór obrazu Jego Syna77), 
dzieło przemiany sprawia, że nie tylko dusza zostaje uformowana  
w Chrystusie, ale także Jezus Chrystus zostaje uformowany w duszy.

3. Gdzie ma miejsce to miłosne pochwycenie? We wnętrzu Maryi… 
albowiem, według Ojców Kościoła, łono Maryi jest Przybytkiem boskich 
sakramentów, w którym zostali ukształtowani Jezus Chrystus i wszyscy 
wybrani: Homo et homo natus est in ea78. To ostatnie to cytat z Psalmu 
87-go, który Kościół odnosi do Maryi jako Miasta Bożego.

4. Warunki przemienienia: całkowicie zatracić się w Maryi! Ona 
jest tą niesamowitą przestrzenią, w której mają miejsce wszystkie tajem-
nice łaski (aula coelestium sacramentorum79), właściwą formą do kształ-
75 Ef 5, 30
76 por. Ga 2, 20
77 Rz 8, 29
78 por. TPN 264; por. Ps 87, 4. w przekładzie Biblii Tysiąclecia: 

„Ten i ten się tam urodził”. 
79 św. Ambroży, De institutione virginis et sanctae Mariae virginitate perpetua, 

rozdz. VII, nr 50.
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towania i formowania bogów80 Ale Montfort przypomina nam również, 
że tylko to, co jest w stanie płynnym, wlewa się do formy. Innymi słowy, 
jeśli chcesz stać się nowym w Maryi, musisz stopić w sobie starego Adama. 
(TPN 221). Zatracenie się w Maryi oznacza więc pozwolenie Jej na odtwo-
rzenie w tobie oblicza Jezusa.

Instrukcje Praktyczne

1. Błędem jest myślenie, że po oddaniu się pozostaje tylko kochać 
Maryję, bawić się z Maryją jak dziecko w ramionach Matki i trwać 
w pokoju serca… Ona może pozwolić mi zbierać te piękne owoce, 
ale jednocześnie pragnie przecież formować mnie w Chrystusie, przez 
Ducha Świętego.

2. Mogę to osiągnąć poprzez akty cnoty chrześcijańskiej, które po-
winienem wykonywać w życiu codziennym, jednocześnie ciesząc się jak 
ten, kto kocha i pozwala Maryi przemienić się na obraz Jej Syna Jezusa 
– Pierworodnego pośród wielu braci – którzy mają być święci jak On jest 
Święty.

3.81 Pierwsze cztery owoce Ducha Świętego (zob. Ga 5, 22-23) od-
noszą się do osoby, która je posiada: miłość, radość, pokój, cierpliwość. 
Pozostałe dary odnoszą się do zachowania wobec bliźniego:

- Uprzejmość to znaczy być dobrym dla wszystkich, ale nie tylko po-
przez pozory, jak to ma miejsce w świecie (Dobroć, miłość i miłosierdzie 
Zbawiciela, naszego Boga, zob. Tt 3, 4-5).  

- Prawdziwa dobroć, ta przez którą mówimy, że tylko Bóg jest 
dobry82. Będę kochać bliźniego, a jeśli nie będę mógł tego pokazać w ża-
den sposób, oddam samego siebie dla zbawienia dusz (por. 2 Kor 12, 15). 

- Wierność podobna do wierności Pana, dla którego jeden dzień jest 
jak tysiąc lat, a tysiąc lat jak jeden dzień (zob. 2 P 3, 8.15) 
80 por. TPN 219; Zob. Ps 82,6. Stworzeni na obraz Boży (Rdz 1, 27) i obdarzeni 

łaską przybrania za synów (Rz 8, 15) wszyscy jesteśmy wezwani do bycia »bogami« 
przez uczestnictwo w naturze samego Boga (zob. KKK, nr 460).

81 Autor, kierując się fragmentem Listu do Galatów, umieszcza w tym punkcie katalog 
cnót chrześcijańskich. Dla poszerzenia medytacji warto tutaj skorzystać z adresów 
podanych w nawiasach.

82 por. Mt 19,17
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- Łagodność, czyli naśladowanie Jezusa cichego i pokornego sercem 
(zob. Mt 11, 29).

- Opanowanie, uczyni mnie skromnym83 w odczuwaniu, mówieniu 
i ogólnym usposobieniu. Utrzymam swoją nerwowość i złość pod kon-
trolą dzięki wstrzemięźliwości i czystości.

4. Prezentacja cnót była krótka, ale długim jest rozwój ćwiczenia się 
w nich. Moim głównym pragnieniem pozostaje jednak chęć zatracenia 
się w Maryi, aby mogła ukształtować we mnie Jezusa aż do pełni Jego 
wieku.

83 zob. Syr 32, 10
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CZYNIĆ WSZYSTKO DLA MARYI

ĆWICZENIE PIERWSZE

Rada ojca Montforta

„Wreszcie, trzeba wszystko czynić dla Maryi. Jest bowiem słuszne  
i sprawiedliwe, abyśmy wstąpiwszy raz w Jej służbę, wszystko czynili  
dla Niej, jak przystoi paziowi, słudze lub niewolnikowi”. (TPN 265)

Komentarz

1. Powinniśmy działać tak, aby mieć na uwadze cel czynu… W na-
szym przypadku jest to Maryja. Wynika to z samego naszego wolnego 
oddania się Jej. W akcie konsekracji wyraźnie oddajemy się do pełnej 
dyspozycji Maryi, bez zastrzeżeń: ciało i duszę, dobra wewnętrzne i ze-
wnętrzne, doczesne i wieczne, czas i wieczność.

2. To oddanie się oznacza, że Maryja została naszą absolutną Mi-
strzynią i w konsekwencji, musimy podporządkować się Jej we wszyst-
kim. Montfort używa różnych nazw, aby to wyrazić:

Paziowie84 Maryi – należą do Jej domu, rodziny. Są oddani na służ-
bę osobistą, chętnie noszą również zewnętrzny znak swojego oddania. 

Słudzy Maryi – gotowi podjąć się każdego zadania, na każde we-
zwanie, w domu lub poza domem, bezpośrednio lub pośrednio, taka  
czy inna praca – liczy się tylko to, by służyć Maryi.

Niewolnicy Maryi – służba bezwarunkowa i bez ograniczeń, pełna, 
bez wyjątków, aż po wieczność…

3. Oddajmy się w ten sposób Maryi, tak abyśmy robili wszystko  
dla Niej. Niech Ona stanie się naszym prawdziwym celem.

4. W tym samym numerze Montfort dodaje: „Nie znaczy to, jakoby 
Maryja była ostatecznym celem naszej służby: jest nim Jezus Chrystus. 
Maryja zaś jest naszym celem bezpośrednim. Jest owym tajemniczym 
polem, na którym działa Jezus Chrystus. Jest łatwym sposobem dojścia 
do Niego”.
84 Francuskie Valet – można przetłumaczyć jeszcze jako lokaj lub kamerdyner, 

ew. pachołek.
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Tutaj już mówimy słowami konsekracji, która zaczyna się od całko-
witego oddania się Jezusowi Chrystusowi, Mądrości Wcielonej (cel osta-
teczny). Będąc jednak świadomi naszej słabości i niezdolności do czy-
nienia czegokolwiek dobrego obieramy Maryję jako naszą Matkę i Panią, 
aby być Mu wierniejszymi niż dotąd (cel bezpośredni).

Instrukcje Praktyczne

1. Przyjmę życie chrześcijańskie takie, jakie jest: z jego wyrze-
czeniami i pocieszeniami. Jeśli muszę umrzeć dla siebie, nie oznacza  
to śmierci, ale nowe życie. Dopóki stary człowiek będzie umierał we 
mnie, nowy będzie wzrastać, aż będę mógł powiedzieć za św. Pawłem: 
nie żyję ja, lecz żyje we mnie Chrystus.

2. Jeśli spojrzę na życie z tego pozytywnego punktu widzenia,  
łatwiej będzie mi osiągnąć pokój ducha, ponieważ we wszystkim będę 
znajdować Pana. Tym łatwiej Go znajdę, gdy Maryja będzie moim ce-
lem bliższym (bezpośrednim). Muszę myśleć o Maryi, żyć Nią, kochać 
Ją. Według nauki Montforta: powinienem oddychać Maryją85, uczynić  
z Niej tajemnicze pole, w którym mam zachowywać się, jakbym się znaj-
dował na dworze Królowej86.

3. Muszę czuwać nad miłością własną, która często niepostrzeżenie 
staje się celem ostatecznym. W głębi serca będę powtarzał: O, Pani moja 
najdroższa, to dla Ciebie idę tu czy tam, dla Ciebie spełniam; to czy tamto, 
znoszę; ten trud czy tę niesprawiedliwość!87

4. Jeśli wytrwale będę kierował moje działania do Maryi jako celu, 
osiągnę wielką czystość intencji, a więc wyższą zasługę i moje życie nie-
wątpliwie stanie się szczere i proste. 

85 por. TPN 217
86 por. TPN 265
87 Frag. TM 49
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ĆWICZENIE DRUGIE 

Rada ojca Montforta

„Tak, jak dobremu słudze i niewolnikowi nie przystoi bezczynność, 
tak i nam nie wolno próżnować. Z niewzruszoną ufnością w Jej pomoc i 
orędownictwo trzeba podejmować i czynić rzeczy wielkie dla tej dostoj-
nej Władczyni i Królowej”. (TPN 265)

Komentarz

1. Istnieją pewne konsekwencje. Nie wystarczy nosić tylko imię  
lub jakiś znak sług lub niewolników Maryi i pozostać bezczynnym z za-
łożonymi rękami. Należy wykonywać swoje zadania i pracować jako do-
brzy pracownicy, którzy zawsze mają coś użytecznego do zrobienia. Nie-
stety, niektóre dusze mylą oddanie się z lenistwem. Może wydawać się,  
że po tym, jak wszystko powierzyliśmy Maryi, nie musimy robić już wię-
cej, tylko zostawić Jej troskę o wszystko. Wobec takich osób mogłaby 
powtórzyć za naszym Panem: Jeśli jestem Matką, gdzież jest cześć moja? 
Jeśli jestem Panią, gdzież szacunek dla Mnie? (por. Mal 1, 6)

2. Aby zrozumieć potrzebę działania, musimy przypomnieć niektó-
re przykłady, przez które Montfort zaznacza, że nasze oddanie musi być 
płodne jak: drzewa które rodzą owoce; winne latorośle dające winogro-
na; stado, które ma się rozmnażać; ziemia urodzajna, która przynosi plon 
trzydziestokrotny, sześćdziesięciokrotny i stokrotny. (zob. TPN 68)

3. Matka Boża nie jest byle władczynią – jest Bożą i naszą Matką, 
Królową nieba i ziemi oraz Królową naszych serc. Dlatego Montfort nie 
zadowala się oddaniem Jej jakichś przysług, ale każe czynić wielkie rze-
czy, godne Jej majestatowi. Więc nie liczą się błahostki.

4. Wielkie rzeczy: nie słowa, ale czyny! Nie przemijające porywy 
uczuć, ale wielkoduszne i wytrwałe starania. Nie tylko podejmować,  
ale dopełniać wielkich dzieł dla Maryi, abyśmy nie musieli usłyszeć 
drwin: Ten człowiek zaczął budować, a nie zdołał wykończyć!88 
88 Łk 14, 30
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Instrukcje Praktyczne

1. Czy liczę się z poważnymi obowiązkami, których podjąłem się 
czyniąc akt konsekracji (wyrzeczenie się szatana i jego dzieł, oddanie 
się Jezusowi, naśladowanie Go w dźwiganiu krzyża i wierność życiu 
chrześcijańskiemu)? Zadałem sobie kiedyś pytanie: czy moja Królowa 
jest ze mnie zadowolona? Czy może prosi mnie o coś więcej? Czy zada-
ję sobie te pytania ze szczerością i czy nasłuchuję odpowiedzi?

2. Mam jedyny cel: mieć prawe serce. Naprawdę piękny plan. 
Wiem, że moja Królowa obserwuje każdy mój krok. Mogłaby mi po-
wiedzieć, tak jak kiedyś sługom w Kanie Galilejskiej: Zrób wszystko, 
co Jezus ci powie!89 Słuchając Jej matczynego głosu, z pewnością będę 
coraz bardziej wzrastać w sprawiedliwości, w której Bóg stworzył czło-
wieka i której światło jaśnieje w życiu Niepokalanej. 

3. Czy naprawdę mogę czynić wielkie rzeczy dla Maryi? Kim je-
stem i do czego jestem zdolny? To nie jest ważne! Bóg bardziej patrzy 
na serce niż na to, co zewnętrzne. Jezus bardziej docenił dwa grosze 
wdowy, niż dar tych, którzy oddawali z tego co im zbywało90. Podobnie 
Maryja patrzy bardziej na intencję serca, to znaczy na miarę miłości, 
przez którą coś się dla Niej czyni. Tak jak miary i jednostki można pod-
wyższyć, dodając jedno zero na końcu, tak czyn biednego stworzenia 
i nędznego grzesznika, takiego jak ja, może stać się gigantyczny w Jej 
oczach, jeśli będę pracował z miłości. A kto nie mógłby kochać, jeśli 
pragnie kochać?

4. W końcu czy wspaniałe rzeczy nie są w zasięgu ręki dla wszyst-
kich? Nawet jeśli nie będę pytany o rzeczy nadzwyczajne, bo nie piastuję 
ważnych stanowisk… będę pamiętał, że najmniejsze i najprostsze prace 
są ważne, pod warunkiem, że towarzyszy im miłość i oddanie. Ale po-
nad tymi zewnętrznymi czy widzialnymi uczynkami istnieją dwa spo-
soby działania dostępne dla każdego chrześcijanina: modlitwa i ofiara! 
Jaki jest mój wysiłek w tych dwóch kierunkach? Czy znajdę odrobinę 
miłości, uczynię jakieś wyrzeczenie, aby znaleźć czas na potowarzyszenie 
89 por. J 2, 5
90 por. Łk 21, 1-4
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Jezusowi w Najświętszym Sakramencie Ołtarza? Matka Boża uczy nas 
czynienia dobra i wielkich rzeczy – modlitwy i życia wewnętrznego: 
naucz nas modlić się! Naucz nas, Maryjo, wykonywać nasze obowiązki 
z miłością, bez lenistwa i zaniedbania.91

91 Jak można zauważyć, w tym rozdziale autor nie pragnie, byśmy czynili coś ponad 
to, do czego Bóg nas powołał, ani nie chodzi tu o dzieła, które miałyby być pobudką 
do wynoszenia się. Ojciec Gebhard występuje przeciw małostkowości i próżnym 
lękom, starając się zachęcić czytelnika do praktykowania cnoty męstwa w tym kon-
kretnym nabożeństwie. Czystość intencji i miłość przemieniają małe rzeczy w wiel-
kie dzieła: „…człowiek patrzy na to, co widoczne dla oczu, Pan natomiast patrzy 
na serce” (1 Sm 16, 7).
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ĆWICZENIE TRZECIE

Rada ojca Montforta

„Należy bronić Jej przywilejów, jeśli ich kto nie chce uznać; trze-
ba bronić Jej chwały, kiedy jest atakowana; trzeba starać się przyciągnąć  
jak najwięcej dusz – o ile jest to w naszej mocy – nawet świat cały:  
do służby Jej i do tego doskonałego i prawdziwego nabożeństwa. Na-
leży mówić i krzyczeć przeciwko tym, którzy nadużywają nabożeństwa  
do Niej obrażając Jej Syna grzechami, a równocześnie starać się, by owo 
doskonałe nabożeństwo uzasadnić i krzewić z mocą”. (TPN 265)

Komentarz

1. Należy zauważyć, że Montfort pisał w czasie, gdy dookoła pano-
wała herezja jansenizmu, a „język bije tam gdzie boli ząb”. Święty zacie-
kle walczył z tymi, którzy odmawiali Maryi Jej przywilejów i sprzeciwiali 
się oddawaniu Jej czci. Nauczając publicznie i prywatnie przez lata, czę-
sto przedstawiał ludziom prawdziwe nabożeństwo do Maryi, aby pragnęli 
nim żyć. To wskazówki, które można dostosować do naszych czasów.

2. Nie brakuje okazji do obrony przywilejów Matki Bożej wobec 
protestantów, czy innych. Gdyby tylko można było powiedzieć, że dziś 
nikt ich nie kwestionuje! Iluż dziś Ją tak okropnie przeklina i obraża! 
Ile dusz krytycznych i pełnych wątpliwości przygasza pobożność ludową 
do Maryi. Kto kocha Maryję, zapobiega albo wynagradza bluźnierstwa 
i płonie zapałem, aby w każdy możliwy sposób przynieść chwałę Tej,  
o której święci mówią: De Maria numquam satis – O Maryi nigdy dość!

3. Zdobyć duszę dla Maryi i dla Jej służby: jakaż to radość! Poka-
zać ludziom we właściwym świetle prawdziwą i solidną świętą niewolę 
miłości! Z pewnością księża mają do tego więcej okazji niż inni. Prze-
cież są zobowiązani do pogłębiania i studiowania mariologii, by gło-
sić Virgo praedicanda: Pannę wsławioną. Ale czy nie wszyscy jesteśmy 
apostołami?

Doświadczenie mówi nam, że nawet dusze proste przemieniły 
swoje otoczenie poprzez prawdziwe nabożeństwo. Apostolat jest więc  
dla wszystkich, a nie tylko dla niektórych dusz.
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4. Krzewiąc prawdziwe nabożeństwo, nie można tolerować nadużyć: 
żadnych przesądów, żadnych powierzchowności bez duchowych owo-
ców, żadnego domniemania by kontynuować dalej swoje grzeszne ży-
cie. Nie wystarczy mówić, ale należy krzyczeć, mówi Montfort. Gdy zło 
zostanie zniszczone, zabłyśnie doskonałe nabożeństwo, które jest przede 
wszystkim wewnętrzne, czułe, święte, stałe i bezinteresowne. 

Instrukcje Praktyczne

1. Spojrzę na siebie i na moje środowisko. Na ile mogę uczynić, 
choćby malutko, czynię chętnie, wszystko dla Maryi!

2. Aby strzec chwały Maryi i bronić Jej honoru, muszę Ją lepiej po-
znać. Będę się modlił za kapłanów, aby otrzymali Boże światło do swoich 
kazań i kierownictwa dusz im powierzonych. Pomyślę o pismach maryj-
nych i będę się modlił, aby Duch Święty pomógł wydawcom szerzyć na 
całym świecie łagodne światło Tej, którą nazywamy Gwiazdą [Morza]. 
Nie pozostawię bez wynagrodzenia bluźnierstw wobec Matki Bożej, któ-
re zdarzy mi się usłyszeć. 

3. Nie zadowoli mnie tylko nauczanie i modlitwa do Najświętszej 
Dziewicy, ale będę dzielić się ich owocami z innymi ludźmi. Czy do tej 
pory rozmawiałem z kimś o doskonałym nabożeństwie? Może utuli-
łem się w „słodkim nierobieniu nic” z wymówką, że nie jestem zdolny  
do takich rzeczy? Nawet zachowując anonimowość, mogę wysłać Traktat 
lub prenumeratę pisma maryjnego do księży, seminariów duchownych, 
zakonów, do ludzi gorliwych, którzy jeszcze nie znają tego nabożeństwa. 
Może robiłem kiedyś bezużyteczne prezenty? Od teraz wolałabym raczej 
dawać święte podarunki, które pozostają na stałe i są warte zapamięta-
nia, a może dzięki nim ktoś będzie mnie kiedyś błogosławić z Nieba?

4. Pragnę uczynić pewien rachunek: uświadomić sobie, ile mo-
dlitw, ofiar, kroków, wydatków uczyniłem, by gorliwie czcić Matkę Bożą,  
by zarobić dla niej trochę dusz. Może znajdę niewiele, ale poproszę  
o przebaczenie. Nie zniechęcając się, będę się modlił chociaż o iskrę 
tej miłości, która skłoniła Montforta do zaśpiewania: oddałbym życie,  
by zdobyć jedno serce dla Maryi!
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ĆWICZENIE CZWARTE

Rada ojca Montforta

„Jako nagrody za drobne te usługi nie trzeba niczego więcej od Niej 
żądać, nad zaszczyt przynależenia do tak ukochanej Pani i szczęście po-
łączenia przez Nią nierozerwalnym węzłem z Jezusem, Jej Synem, w cza-
sie i w wieczności”. (TPN 265)

Komentarz

1. Cechą charakterystyczną doskonałego nabożeństwa jest jego bez-
interesowność. (zob. TPN 110) Rzadko można znaleźć tę cechę w życiu 
duchowym. Montfort twierdzi: Ale jakże rzadko taką duszę spotkać dziś 
można. Aby zjawisko to przestało być rzadkością, ująłem za pióro… Toteż 
w naszym oddaniu się musimy pamiętać o bezinteresowności. Ta cecha 
jest nie do zastąpienia.

2. W ten sposób będziemy pamiętać, że jesteśmy na świecie  
dla Boga, to znaczy, aby Go poznać, kochać Go i służyć Mu, aby osiągnąć 
życie wieczne. Bóg: koniec ostateczny. Maryja: cel bliższy, to znaczy słod-
ki i doskonały środek, by jak najszybciej dotrzeć do Boga. 

3. Dlatego jedna rzecz jest bardzo istotna: łaska uświęcająca. Mu-
szę w niej trwać, abym mógł pewnego dnia osiągnąć chwałę Nieba, albo 
jak mówi rada: szczęście połączenia przez Nią nierozerwalnym węzłem  
z Jezusem, Jej Synem, w czasie i wieczności. 

Doskonałe nabożeństwo jest pomocą w realizacji naszego unum 
necessarium: jedynej konieczności. Jedyną nagrodą, w zamian za nasze 
drobne usługi, do której można i należy dążyć jest oddanie chwały Bogu, 
wraz ze zbawieniem moim i bliźnich.

4. Do tej radości, to znaczy osiągnięcia własnego zbawienia, Mont-
fort dodaje także zaszczyt przynależenia do tak ukochanej Pani. Wcześniej 
napisał: „(…) Tę naszą ofiarę czynimy na całą wieczność, w zamian nie 
żądając ani nie spodziewając się żadnej innej nagrody, prócz zaszczytu 
należenia do Pana Jezusa przez Maryję i w Maryi, chociażby ta Miłości-
wa Pani nie była taką, jaka jest rzeczywiście, to znaczy nie była najszczo-
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drobliwszą i najwdzięczniejszą spośród istot stworzonych”. (TPN 121)
Miłością doskonałą jest miłość czysta. Nie wyklucza ona nadziei 

na uzyskanie od Najszczodrobliwszej i Najwdzięczniejszej spośród 
istot stworzonych łask, które są niezbędne, aby osiągnąć wiele. W swo-
ich działaniach trzeba jednak umieć wznieść się ponad własny interes  
i mieć na uwadze tylko ukochaną osobę. Życie świętych jest pełne takich 
kwiatków, których nie może zabraknąć w naszym nabożeństwie. Istot-
nie, znajdują tu szczególnie odpowiedni grunt.

Instrukcje Praktyczne

1. Czy jestem wystarczająco oderwany od dóbr, aby móc szczerze 
powiedzieć: Jestem cały Twój i wszystko co moje Twoim jest, umiłowany 
Jezu, przez Maryję, Twoją najświętszą Matkę? Czy naprawdę przekaza-
łem Jej wszystko, nawet wartość moich uczynków: przeszłych, obecnych 
i przyszłych?

2. Jestem bardzo daleko od prawdziwej miłości! Mówię Maryi,  
że oddaję się bez zastrzeżeń, według Jej upodobania, ku większej chwale 
Boga w czasie i wieczności, a potem żądam nagród za niektóre moje drob-
ne usługi. Gdybym nie myślał ciągle o sobie i moich korzyściach, czy nie 
miałbym mniej wzlotów i upadków w życiu duchowym? Czy nie byłoby 
mi dobrze zarówno w Kanie, jak i na Kalwarii?

3. Muszę częściej medytować treść Aktu konsekracji, aby lepiej zro-
zumieć jego znaczenie i praktykę, której się podjąłem, aby uzyskać łaskę 
coraz większej wierności danemu słowu i odważnie przeżywać całkowity 
dar z siebie. 

Moje motto: Wszystko dla Maryi. Bez myślenia o swoich korzy-
ściach, pragnę służyć mojej czcigodnej Pani.

„(…) Maryja zasługuje na to, by Jej służyć, a w Niej Bogu.”92

92 TPN 110
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DODATEK

Metoda rozmyślania we francuskiej szkole duchowości św. Sulpicjusza

Rozważania teologiczne przenikają duchowość szkoły francuskiej 
aż do opracowania praktycznej metody medytacji, której zadaniem jest 
ukształtowanie stylu życia duchowością w życiu codziennym, w sposób 
typowy dla tej szkoły. Jest to dla nas ważne, ponieważ ukazuje nam drogę 
modlitwy, którą kroczył św. Ludwik. Sposób medytacji i podejścia do 
tajemnicy Boga w modlitwie, stopniowo prowadzi duszę do uformowa-
nia pewnego stylu życia duchowego. Montfort kształtował swoją duszę 
częściowo pod wpływem duchowości jezuickiej w Rennes, by następ-
nie znacznie mocniej realizować sulpicjańskie wskazówki do medytacji,  
w czasie ośmiu lat formacji w Paryżu. Sulpicjanin, ojciec Adolf Tanqu-
erey (✝1932) twierdząc, że ten sposób medytacji pochodzi od de Beru-
lle’a, Oliera i Tronsona, podsumował następująco:

1. Przygotowanie do medytacji: Do kontemplacji lub medytacji 
zawsze istnieje przygotowanie, dalsze, bliższe i bezpośrednie. Przygoto-
wanie dalsze do kontemplacji to w zasadzie nieustanny wysiłek dosto-
sowania mojego życia do Ewangelii poprzez umartwienie, nawrócenie, 
skupienie, uniżenie itp. Są to warunki poprzedzające dobrą kontem-
plację, która początkowo jest niedoskonała, jednakże wraz z postępem  
w medytacji cnoty coraz mocniej zakorzeniają się w duszy.

Przygotowanie bliższe to fakt, że przed kontemplacją czytam lub 
słyszę o przedmiocie, który pragnę rozważać. W tej sprawie muszę po-
myśleć, obudzić w sercu zmysły i odpowiednie do tego uczucia. Muszę 
starać się medytować żarliwie, z ufnością, pokorą, chcąc kochać Boga, 
czcić Go i stać się lepszym chrześcijaninem. W ten sposób dusza staje się 
gotowa do rozmowy z Bogiem.

W bezpośrednim przygotowaniu, które stanowi początek kontem-
placji, stawiam się w obecności Boga, uświadamiam sobie obecność 
Boga, którą znajduję wszędzie, a w szczególny sposób w moim sercu  
i w Najświętszym Sakramencie Ołtarza. Dobrze jest czynić akt pokory 
przed Bogiem, wzywać Ducha Świętego, wiedząc, że sami nie możemy 
modlić się jak należy, prosić o wstawiennictwo Najświętszej Maryi Pan-
ny, św. Józefa lub innego świętego.
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2. Zasadnicza część medytacji: Ideą przewodnią jest moje przy-
wiązanie, moje wszczepienie się w osobę Jezusa Chrystusa, aby móc god-
nie oddawać Bogu konieczne akty czci, adoracji i chwały. Podstawowe 
działania w tej metodologii medytacji to:

a) Adoracja (Jezus przed oczami)
- poprzez medytację rozważam doskonałość Boga (mądrość, mi-

łość, sprawiedliwość, wszechobecność) lub którąś z cnót Jezusa Chry-
stusa (używając do medytacji tekstów Ewangelii; rozważamy np. miłość 
Jezusa do ubogich, miłosierdzie w przebaczeniu grzechów, mądrość  
i łagodność wobec ludzi, poddanie się woli Bożej w Ogrójcu, cierpliwość 
i miłość okazana na Krzyżu);

- okazuję akty adoracji, podziwu, wdzięczności, radości i smutku.
b) Zjednoczenie (Jezus w sercu)
- muszę uświadomić sobie, że cnoty Jezusa, które rozważam są 

istotne i przydatne również dla mnie;
- w świetle rozważanej cnoty obserwuję moje życie z poczuciem 

skruchy za przeszłość, niegodności chwili obecnej i pragnieniem,  
aby w przyszłości coraz bardziej upodabniać się do Jezusa Chrystusa;

- modlę się do Boga o cnotę, nad którą rozmyślałem, a przede 
wszystkim o to, abym stał się uczestnikiem tej cnoty Pana Jezusa. Jeśli 
zatem medytuję nad Jezusem w Ogrójcu oraz nad cnotą pokory i od-
dania się woli Bożej, modlę się następującym wezwaniem: Niech łaska 
tajemnicy męki Jezusa w Ogrójcu zstąpi do mojej duszy i uczyni ją praw-
dziwie pokorną, pokorą Jezusa;

- potem należy modlić się także o inne potrzeby Kościoła i za ludzi, 
za których powinienem się modlić.

c) Udział i decyzje (Jezus w moim działaniu)
- pod wpływem łaski postanawiam praktykować cnotę, nad którą 

rozmyślam, podejmując przynajmniej jedną konkretną decyzję z nią 
związaną. Będę starać się realizować ją w ciągu dnia (np. być cierpliwym 
wobec pewnej osoby lub w konkretnej sytuacji);

- ponawiam decyzję podczas rachunku sumienia i sprawdzam,  
czy ją zrealizowałem.

d) Prośby
- należy z ufnością prosić Boga w sprawach naszych, ludzi lub w wiel-

kich potrzebach Kościoła (misje, nawracanie grzeszników, konający, dusze 
w czyśćcu cierpiące).
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3. Zakończenie: Dziękuję Bogu za tak wiele otrzymanych łask, 
proszę o przebaczenie błędów i zaniedbań w tym ćwiczeniu. Proszę,  
aby pobłogosławił moje postanowienia na dzisiaj, na całe życie i w go-
dzinie śmierci. Zapamiętuję bądź zapisuję krótką myśl duchową na ten 
dzień, to znaczy wybieram niektóre myśli, które najmocniej działały  
w mojej głowie i pamiętam o tym w ciągu dnia, zawierzając wszystko 
Najświętszej Maryi Pannie i modląc się: Pod Twoją obronę...

Charakterystyką i użytecznością tej metody medytacji jest wzrost, 
wysiłek i postęp w życiu duchowym, które według niej nie są reprezento-
wane ogólnie przez poszukiwanie cnót moralnych i ewangelicznych, ale 
skupiają się we wszczepieniu osoby w Jezusa Chrystusa i Jego cnoty. I tak 
na przykład nacisk kładzie się nie tyle na poszukiwanie i trud wzrastania 
w pokorze, ile na poszukiwanie i próbę uczestniczenia w pokorze Chry-
stusa. Widzimy również, że ta metoda rozmyślania prowadzi człowieka 
do oddalenia się od siebie w życiu duchowym, ponieważ wszystkie po-
trzeby i modlitwy dla dobra Kościoła i świata są drugorzędne. Na pierw-
szym planie pozostaje upodabnianie się do Jezusa Chrystusa.

Inne szkoły duchowości i sposoby medytacji kładą większy nacisk  
i opisują psychologiczno-duchowe doświadczenie w modlitwie, stan du-
szy na ścieżce duchowego rozwoju, czy ogólnie wartość cnót indywidu-
alnych dla życia i rozwoju duchowego.

Św. Ludwik jest głęboko scharakteryzowany duchowo właśnie przez 
tę sulpicjańską metodę medytacji i stosuje ją również do modlitwy Ró-
żańca Świętego (zob. PSRS 126). Wśród sposobów modlitwy Różańcem 
Świętym w dziele Przedziwny Sekret Różańca Świętego, aby się nawrócić 
i zbawić, Święty sugeruje właśnie ten sposób rozważania tajemnic życia 
Jezusa w Różańcu Świętym.

Rozważając według tej metody teksty ewangeliczne lub Różaniec 
Święty, dynamika modlitwy koncentruje się na Jezusie i Maryi, na ich 
cnotach i wewnętrznym usposobieniu. To niejako pomaga wiernemu 
oddalić się od siebie, od swoich trudności i problemów, które często  
w medytacji wysuwają się na pierwszy plan, uniemożliwiając modlitwie 
przynoszenie własnych owoców i lepszego dostrzeżenia swojego życia 
wewnętrznego. Medytacja w ten sposób ma jeszcze jedną zaletę. Podczas 
medytacji wierny modli się również o wzrost w cnotach i przylgnięcie 
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do Chrystusa, które na stałe pozostaje istotą drogi duchowej. Jednym  
z powodów, dla których rozwój duchowy jest blokowany, jest również to, 
że wierni nie modlą się o cnoty, które są dla nich najważniejsze.

We wszystkich dziełach świętego widoczne są ślady tego rodzaju 
medytacji, tak że najpiękniejsze strony jego pism są owocem tego nie-
ustannego trudu zanurzenia się w duszy Chrystusa i Maryi, aby je lepiej 
poznać i naśladować.

Metoda ta opiera się na naszym zjednoczeniu z Jezusem i na wy-
wodzącym się z tego zobowiązaniu, iż mamy ożywiać w nas Jego we-
wnętrzne usposobienia i cnoty. Aby móc to zrobić, musimy mieć przed 
oczami Jezusa Chrystusa, jak podkreślają autorzy francuskiej szkoły du-
chowości. W związku z tym przytaczamy piękny cytat św. Ludwika Ma-
rii de Montfort: „Główną troską pobożnej duszy jest dążenie do dosko-
nałości. Bądźcie więc naśladowcami Boga, jako dzieci umiłowane, mówi 
nam wielki Apostoł. Ten obowiązek jest zawarty w wieczystym dekrecie 
naszego przeznaczenia, jako jedyny nakazany sposób, ażebyśmy zdołali 
osiągnąć wieczną chwałę. Święty Grzegorz z Nyssy z wdziękiem mówi,  
że jesteśmy malarzami. Nasza dusza to czekające na pędzel płótno; cno-
ty są kolorami, jakie mają uwidocznić jej blask, a kopiowany oryginał, 
to Jezus Chrystus, który doskonale obrazuje Ojca Przedwiecznego. Za-
tem jak malarz – pragnąc, by portret był jak najbardziej wierny – stawia 
przed sobą oryginał i przy każdym wykonanym pociągnięciu pędzla, 
nań spogląda, tak i chrześcijanin musi zawsze mieć przed oczyma życie  
i cnoty Jezusa Chrystusa, ażeby nic nie powiedzieć, niczego nie pomyśleć 
i nie zrobić, co by nie było z Nim w zgodzie.” (PSRS 65)

Tą metodą wyrażane są przede wszystkim akty czci i miłości  
do Boga, podczas gdy modlitwa prośby o osobiste potrzeby jest tylko  
w tle, a taki był właśnie styl życia św.  Ludwika. Podkreśla wagę i rolę 
łaski, ale wymaga też z woli człowieka energicznego wysiłku i nieustan-
nego trudu, gdyż podejmowane są decyzje, które trzeba ponawiać, wpro-
wadzać w życie, a wieczorem zbadać ich urzeczywistnienie w rachunku 
sumienia.

Metoda ta jest afektywna, rozbudza i pobudza w sercu wiarę,  
nadzieję, miłość i uczucia do Boga oraz pobudza wiernych do wytrwa-
łej obserwacji własnego wnętrza, gdyż konieczne jest patrzenie na siebie  
w świetle Jezusa Chrystusa i jego cnót z poczuciem skruchy za prze-
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szłość, niegodności w teraźniejszości oraz stanowczej decyzji i determi-
nacji, by pójść za Jezusem w przyszłości.

Podejmowanym przez nas decyzjom musi towarzyszyć nie tyle wia-
ra w siebie, ile ufność w Jezusa Chrystusa i wstawiennictwo Maryi. Samo 
zakończenie medytacji jest aktem wdzięczności Bogu, a także przy-
gotowuje duszę do uproszczonej modlitwy, gdyż podkreśla się, że nie 
jest konieczne, aby zawsze wyrażać po kolei wszystkie nasze obowiązki  
w modlitwie do Boga, ale dobrze jest również poddać się uczuciom, któ-
re daje nam Bóg i często odnawiać te, które budzi w nas Duch Święty. 
Początkujący w medytacji z pewnością będą musieli poświęcić więcej 
czasu na medytacje niż na inne czynności, jednak ta metoda prowadzi 
ich również do zrozumienia, że uczucia w modlitwie (kiedy serce płonie) 
są oceniane jako pozytywne.

(Powyższy tekst pochodzi z książki “Consacrazione a Gesù Cristo 
per mezzo di Maria, L’esposizione sistematica di spiritualità mariana se-
condo san Luigi di Montfort”, p. Miljenko Suszak SMM, Zagrzeb 2018)

TYLKO BÓG
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